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Wspomnienie Mn-
oMarii Niepokoyczyckiej -  Marcie

D roga życiow a M arii N iepokoyczyckiej, 
„M arty” , usiana była kam ieniam i -  część z 
nich ułożył los, część zaś -  staw iana była 

przez nią sam ą. Trudny m iała charak ter, ale rów ­
nież było w niej w iele dobra i niezw ykłego wprost 
bohaterstw a.

Poznałam  M artę jak ieś p iętnaście lat temu w do ­
mu pani Lidii C iołkoszow ej i od tej pory aż do jej 
ostatnich dni pozostaw ałyśm y w bliskim  kontakcie. 
Byłyśm y bow iem  w ychow ankam i tej sam ej w ar­
szawskiej szkoły J. Popielewskiej i J. Roszkow skiej, 
a także kresow ym i uciekinierkam i -  ona w 1918 r., 
ja  -  w 1940 r.

M arta urodziła się 6 czerw ca 191 I r . w majątku 
Zurno z gubernii hum ańskiej na Podolu. M iała za-

dochodzilo  naszczek iw anie psa. Z a w leczkę  p r z y ­
niosłam  „ Z o fii” ja ko  dow ód , i e  mina je s t  odbezp ie­
czona. Po zakończonym  m inowaniu „ Zofia” kazała 
nam ruszać w drogę pow rotną, sama poszła  inną 
drogą. W racałyśm y przez zaorane poła, droga była 
długa i ciężka. O m ija łyśm y wsie, by n ie alarmować 
m ieszkańców  szczekaniem  w iejskich psów . D ocze­
ka łyśm y w zaroślach końca go d zin y  po licyjnej i bez 
przeszkód  w róciłyśm y do W arszawy. „ Zofia”p rzy ­
jechała późn ie j. Z łożyła  m eldunek, że  na naszych  
minach w yko leił się pociąg.

Innym  w iększym  zaangażow aniem  M arty była 
pom oc przy akcji Szarych Szeregów  20 sierpnia 
1943 r. na niem iecką graniczną strażnicę pod Sie- 
czycham i koło W yszkow a, w której zginął legen

ledwie cztery lata kiedy rew olucyjne niepokoje o b -^ ;darny Tadeusz Zawadzki „Zośka” . Do M arty i jej
ję ły  U krainę i każdy dzień przynosił nieoczekiw ane 
w strząsy. A ntagonizm y społeczne i narodow ościo­
we wzm ogły się w 1918 r. w czasie rządów hetm a­
na Skoropadskiego, w spieranego przez n iem ieckie­
go okupanta. W sierpniu tego roku z rąk ukraińskich 
zginął Ludw ik Kornel N iepokoyczycki. ojciec M ar- 
ty. M atka wraz z trojgiem  dzieci opuściła rodzinne 
strony, udając się do W arszaw y. Dwa lata później 
brała czynny udział w obronie Kraju przed bolsze­
w ikam i, a po zakończeniu wojny osiadła ze swoimi 
dziećm i w W ilnie . P racując w w ojsku otrzym ała 
m ieszkanie w rządowym  pałacu, w którym  zatrzy­
mywał się m arszałek P iłsudski. M arta w idyw ała go 
często, toteż nic dziw nego, że do końca życia za­
chow ała o nim pełną uczuć pam ięć. W je j obecno­
ści nawet najłagodniejsza krytyka M arszałka była 
niedopuszczalna. W latach następnych rodzina Nie- 
pokoyczyckich przeniosła się do W arszaw y, gdzie
matka pracowała w Banku Rolnym , pełniąc również 
funkcję sekretarki Klubu Parlam entarnego BBW R. 
M arta uczyła się w jednej z najlepszych żeńskich 
szkól w arszaw skich, we w spom nianym  już wyżej 

y  gim nazjum , po ukończeniu k tórego, w 1932 r. roz­
poczęła pracę w Pow szechnej K asie O szczędności.

O kres wojny to lata najw yższego wzlotu M arty i 
je j heroizm u. K onspiracy jną pracę w W arszaw ie 
rozpoczęła już w czerwcu 1940 r. począwszy od kol­
portażu, a w krótce potem przechodząc do M ałego 

J  Sabotażu, którego działa lność obejm ow ała w yko­
nyw anie na murach napisów  i rozklejanie afiszów  o • 
pa trio tycznej, an tyn iem ieckiej treśc i, rozdaw anie 
ludziom  odezw  i ulo tek , dekorow anie pom ników w 
święta narodow e i w iele innych podobnych zadań. 
M arta m .in. w łączana była do akcji zw iązanych z 
rocznicą 11 listopada. W 1941 r. rozklejała chorą­
giewki z napisem  „Jeszcze Polska nie zginęła, póki 
my żyjem y” na dom ach w śródm ieściu W arszawy, 
przy czym zdołała jedną chorągiewkę nakleić na bud­
ce niem ieckiego w artow nika. W roku następnym  -  
przy pom ocy dwóch koleżanek -  składała wiązanki 
kwiatów  z patriotycznym i szarfam i w kilku punk­
tach, a wśród nich przy grobie N ieznanego Ż ołn ie­
rza, przy którym  pełnili wartę niem ieccy żołnierze.

Było to ostatnie zadanie M arty w ram ach M ałe­
go Sabotażu , bow iem  w krótce potem  skierow ana 
została do jeszcze bardziej odpow iedzialnej i n ie­
bezpiecznej pracy w oddziale specjalnym  dla dy- 

J  w ersji i sabotażu kob ie t, D iSK , zorganizow anym  
wiosną 1942 r. Jego zadaniem  było przede w szyst­
kim n iszczenie n iem ieckich  składów  m aterialo-

dwóch tow arzyszek należało przerw anie komunika 
cji telefonicznej i telegraficznej pom iędzy strażnicą 
a posterunkiem  w Pułtusku. W yposażone w słupoła- 
zy, nożyce do cięcia drutów i inny niezbędny sprzęt 
czekały w lesie na wyznaczoną godzinę rozpoczęcia 
jakże niebezpiecznego zadania. W edług relacji M ar­
ty: W  w yznaczonym  czasie „Anda” weszła na jeden  
słup, ja  na drugi. B ez  zapraw y była to bardzo trud­
na wspinaczka. D ruty b y ły  m ocno napięte, dwa d o l­
ne kable bardzo grube. C ię łyśm y jednocześn ie , co 
drugi drut na zm ianę, aby nie spow odow ać p o ch y­
lenia się  słupów  u trzym yw anych  w p io n ie  napię­
ciem  drutów . [...] Nagle o św ie tliły  nas re flek to ry  
sam ochodu. Z b liża ł się szybko , nie było czasu na 
posługiw anie się słupołazam i, w parę sekund zsunę­
ły śm y  się na ziem ię  i ukryły  w krzakach. Z  b ijący­
m i sercam i s łucha łyśm y ja k  sam ochód zw alnia. 
N iem cy  nie m ogli nie zauw ażyć zw o jó w  drutu na
drodze. O detchnęłyśm y z  ulgą słysząc, że  samochód  
je d z ie  dalej bez za trzym ania . W idoczn ie N iem cy  
m yśleli, że  je s t  to jakaś zasadzka, i że  w lesie p r zy ­
cza jony je s t uzbrojony oddział.

D alsze losy M arty to udział w Pow staniu W ar­
szaw skim , a potem obóz jeniecki w Fallingbostel, 
obóz koncentracyjny w B ergen-B elsen, karne ko­
mando w R avensbruck i obóz jeniecki w O berlan- 
gen. W R avensbruck, podczas przesłuchania, w ybi­
to je j zęby i bito pałką gum ow ą, co spowodowało 
pęknięcie czaszki. Po uwolnieniu M arta w stąpiła do 
Polskiej M arynarki W ojennej i we wrześniu 1946 r. 
przybyła do W lk. B rytanii. Przez następne dwa lata 
leczono ją  w różnych szpitalach, uznając ją  w koń­
cu za niezdolną do pracy. Potw ierdzili to lekarze 
niem ieccy, co dało podstawę do w ypłacania jej ma­
lej rekom pensaty, ratującej skromny budżet. O kre­
sowo w spółpracow ała z sekcją polską BBG, pom a­
gała w pracach Skarbu N arodow ego, w przygoto­
waniu dzieci do p ierw szej kom unii św. w parafii 
W illesden i w pielgrzym kach ludzi n iepełnospraw ­
nych. Podobnie jak  praca ew angelicznej M arty, nie 
była to praca spektakularna.

Ze sw oich, jakże ograniczonych, dochodów sta­
rała się pom agać różnym ludziom w różnych sy tu­
acjach. W iem na pewno o jej pom ocy dla obcej ro ­
dziny w K raju, która niestety  nie okazała je j na j­
m niejszej w dzięczności. N atom iast je j duże zaan­
gażow anie w pomoc dla studenta z W arszaw y, R o­
berta , zaow ocow ało z nadm iarem . U m iała trafić , 
często przy pomocy p. Lidii C iołkoszow ej, do w ie­
lu organizacji, aby zdobyć dla niego takie czy inne
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matka pracowała w Banku Rolnym , pełniąc również 
funkcję sekretarki Klubu Parlam entarnego BBW R. 
M arta uczyła się w jednej z najlepszych żeńskich 
szkól w arszaw skich, we w spom nianym  już  wyżej 

V  gim nazjum , po ukończeniu k tórego, w 1932 r. roz­
poczęła pracę w Pow szechnej K asie O szczędności.

Okres wojny to lata najw yższego wzlotu M arty i 
je j heroizm u. K onspiracy jną pracę w W arszaw ie 
rozpoczęła już w czerwcu 1940 r. począwszy od kol­
portażu, a w krótce potem  przechodząc do M ałego

0 Sabotażu, którego działa lność obejm ow ała w yko­
nyw anie na murach napisów  i rozklejanie afiszów  o 
pa trio tycznej, an tyniem ieckiej treśc i, rozdaw anie 
ludziom odezw i ulo tek , dekorow anie pom ników w 
święta narodowe i w iele innych podobnych zadań. 
M arta m .in. w łączana była do akcji zw iązanych z 
rocznicą 11 listopada. W  1941 r. rozklejała chorą­
giewki z napisem „Jeszcze Polska nie zginęła, póki 
my żyjem y” na dom ach w śródm ieściu W arszawy, 
przy czym zdołała jedną chorągiewkę nakleić na bud­
ce niem ieckiego w artow nika. W roku następnym -  
przy pom ocy dwóch koleżanek -  składała w iązanki 
kwiatów  z patriotycznym i szarfam i w kilku punk­
tach, a wśród nich przy grobie N ieznanego Ż ołnie­
rza, przy którym  pełnili w artę niem ieccy żołnierze.

Było to ostatnie zadanie M arty w ram ach M ałe­
go Sabotażu , bow iem  w krótce potem  skierow ana 
została do jeszcze bardziej odpow iedzialnej i n ie­
bezpiecznej pracy w oddziale  specjalnym  dla dy- 

J  w ersji i sabotażu kob ie t, D iSK , zorganizow anym  
wiosną 1942 r. Jego zadaniem  było przede w szyst­
kim niszczenie n iem ieckich  składów  m ateria ło ­
wych, kom unikacji, m aszyn, sam ochodów , ale obok 
tego rów nież praca w yw iadow cza i zw iadow czo- 
-rozpoznaw cza. M arta w zięła udział już  w p ierw ­
szym kursie D iSK-u i w krótce potem  włączona zo­
stała do akcji dyw ersyjnej. Było to podm inow anie 
pociągu na linii W arszawa-D ęblin w nocy z 16 na 17 
listopada 1942 r. poprzedzone dokładnym rozpozna­
niem  ruchu pociągów . O bok M arty w akcji brały  
udział dw ie inne koleżanki, w szystkie w yposażone 
w ładunki w ybuchow e. A oto relacja M arty: M ino­
wanie m ia łyśm y w ykonać o w yznaczonej nam g o ­
dzinie p o d  pociąg iem  z  amunicją. Tor by ł p o d w ó j­
ny. „ Z o fia” m inowała p o d  dw iem a w ew nętrznym i 
szynam i dw óch torów  biegnących w przeciw nych  
kierunkach. Ja zakładałam  m inę naciskow ą w od le­
g łości stu kroków , w kierunku  budki drużnika, skąd

drodze. O detchnęłyśm y z  ulgą słysząc, że  sam ochód  
je d z ie  dalej bez za trzym ania . W idocznie N iem cy  
m yśleli, że  je s t  to jakaś zasadzka, i że  w lesie p rzy ­
cza jony je s t uzbrojony oddział.

Dalsze losy M arty to udział w Powstaniu W ar­
szaw skim , a potem obóz jeniecki w Fallingbostel, 
obóz koncentracyjny w B ergen-B elsen, karne ko­
mando w Ravensbriick i obóz jeniecki w O berlan- 
gen. W Ravensbriick, podczas przesłuchania, w ybi­
to je j zęby i bito palką gum ow ą, co spowodowało 
pęknięcie czaszk i. Po uw olnieniu M arta w stąpiła do 

•=* Polskiej M arynarki W ojennej i we wrześniu 1946 r. 
przybyła do W lk. Brytanii. Przez następne dwa lata 
leczono ją  w różnych szpitalach, uznając ją  w koń­
cu za niezdolną do pracy. Potw ierdzili to lekarze 
n iem ieccy, co dało podstawę do w ypłacania je j ma­
lej rekom pensaty, ratującej skrom ny budżet. O kre­
sowo w spółpracow ała z sekcją polską BBG, pom a­
gała w pracach Skarbu N arodow ego, w przygoto­
w aniu dzieci do pierw szej kom unii św. w parafii 
W illesden i w pielgrzym kach ludzi n iepełnospraw ­
nych. Podobnie jak  praca ew angelicznej M arty, nie 
była to praca spektakularna.

Ze sw oich, jakże ograniczonych, dochodów  sta­
rała się pom agać różnym  ludziom  w różnych sy tu­
acjach. W iem na pewno o jej pomocy dla obcej ro­
dziny w K raju, która niestety  nie okazała je j na j­
m niejszej w dzięczności. N atom iast je j duże zaan­
gażow anie w pomoc dla studenta z W arszaw y, Ro­
berta , zaow ocow ało z nadm iarem . U m iała trafić , 
często przy pom ocy p. Lidii C iołkoszow ej, do w ie­
lu organizacji, aby zdobyć dla niego takie czy inne 
stypendium . Robert odpłacił je j nie tylko serdeczną 
opieką, ale i uczuciem , jak iego  nie za w iele w sw o­
im życiu zaznała. Był on jasnym  prom ieniem  w jej 
niełatw ej sam otności, drugim  po rodzonej Babuni, 
która zajm ow ała się nią w dzieciństw ie i do której 
M arta we w spom nieniach często w racała.

M arta odeszła 12 grudnia 2000 r., oczekując na 
przyjazd Roberta i -  jak  kilka godzin przed tym po­
w iedziała -  odw iedzona przez Babunię we śnie...

Janina Smogorzewska

Relacje M arty i inne szczeg ó ły  z  życia konspiracyj­
nego pochodzą z  pracy „Łączność, sabotaż, dyw er­
sja. K o b ie ty  w A rm ii K rajow ej", w ydanej p rze z  Z a ­
rząd G łów ny A rm ii Krajowej, Londyn (bez daty).
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STOŁECZNA

WSPOMNIENIE

Maria Niepokoyczycka -  Marta
P oznałam Martę jakieś 15 lat temu w domu pani Lidii Ciołkoszowej 

i od tej pory aż do jej ostatnich dni pozostawałyśmy w bliskim kon­
takcie. Byłyśmy bowiem wychowankami tej samej warszawskiej szko­
ły J. Popielewskiej i J. Roszkowskiej, a także kresowymi uciekinierka­
m i-ona w 1918r..ja-w  1940 r.

Marta urodziła się 6 czerwca 1913 r. w majątku Zumo w guberni hu- 
mańskiej na Podolu. Miała zaledwie cztery lata, kiedy rewolucyjne nie­
pokoje objęły Ukrainę i każdy dzień przynosił nieoczekiwane wstrzą­
sy. W sierpniu 1918 r. z rąk ukraińskich zginął Ludwik Kornel Niepo- 
koyczycki, ojciec Marty. Matka wraz z trojgiem dzieci opuściła rodzin­
ne strony i udała się do Warszawy. Dwa lata później brała czynny udział 
w obronie kraju przed bolszewikami, a po zakończeniu wojny osiadła 
ze swoimi dziećmi w Wilnie. Pracując w wojsku, otrzymała mieszka­
nie w rządowym pałacu, w którym zatrzymywał się marszałek Piłsud­
ski. Marta widywała go często, toteż nic dziwnego, że do końca życia 
zachowała o nim pełną uczuć pamięć. W jej obecności nawet najłagod­
niejsza krytyka Marszałka była niedopuszczalna. W latach następnych 
rodzina Niepokoyczyckich przeniosła się do Warszawy. Marta uczyła 
się w jednej z najlepszych żeńskich szkół warszawskich, we wspomnia­
nym już wyżej gimnazjum, po ukończeniu którego w 1932 r. rozpoczę­
ła pracę w Powszechnej Kasie Oszczędności.

Okres wojny to lata najwyższego wzlotu Marty i jej heroizmu. Pracę 
konspiracyjną rozpoczęła w Warszawie już w czerwcu 1940 r. od kol­
portażu, wkrótce przeszła do Małego Sabotażu. Następnie skierowana 
została do pracy w oddziale specjalnym dla dywersji i sabotażu kobiet

(DiSK) zorganizowanym wiosną 1942 r. W tym samym roku w nocy 
z 16 na 17 listopada Marta brała udział w akcji podminowania pociągu 
na linii Warszawa -  Dęblin. Z wielkim zaangażowaniem pomagała też 
przy akcji Szarych Szeregów 20 sierpnia 1943 r. na niemiecką granicz­
ną strażnicę pod Sieczychami koło Wyszkowa, w której zginął legen­
darny Tadeusz Zawadzki,.Zośka". Do Marty i jej dwóch towarzyszek 
należało przerwanie komunikacji telefonicznej pomiędzy strażnicą a po­
sterunkiem w Pułtusku.

Dalsze losy Marty to udział w Powstaniu Warszawskim, a potem obóz 
jeniecki w Fallingbostel, obóz koncentracyjny w Bergen-Belsen, karne 
komando w Ravensbruck i obóz jeniecki w Oberlangen. W Ravensbruck 
podczas przesłuchania wybito jej zęby i bito pałką gumową, co spowo­
dowało pęknięcie czaszki. Po uwolnieniu Marta wstąpiła do Polskiej Ma­
rynarki Wojennej i we wrześniu 1946 r. przybyła do Wielkiej Brytanii. 
Ze swoich, jakże ograniczonych, dochodów starała się pomagać różnym 
ludziom. Wiem na pewno ojej pomocy dla obcej rodziny w kraju, która 
niestety, nie okazała jej najmniejszej wdzięczności. Natomiast jej duże 
zaangażowanie w pomoc dla studenta z Warszawy Roberta zaowocowa­
ło z nadmiarem. Odpłacił jej nie tylko serdeczną opieką, ale i uczuciem, 
jakiego nie za wiele w swoim życiu zaznała. Był on jasnym promieniem 
w jej samotności, drugim po rodzonej Babuni, która zajmowała się nią 
w dzieciństwie i do której Marta we wspomnieniach często wracała.

Marta odeszła 12 grudnia 2000 r„ oczekując na przyjazd Roberta i -jak 
kilka godzin przed śmiercią powiedziała -  odwiedzona przez Babunię 
we śnie... J anina Sm o gorzew ska
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- Marta
P oznałam Martę jakieś 15 lat temu w domu pani Lidii Ciołkoszowej 

i od tej pory aż do jej ostatnich dni pozostawałyśmy w bliskim 
kontakcie. Byłyśmy bowiem wychowankami tej samej warszawskiej 
szkoły J. Popielewskiej i J. Roszkowskiej, a także kresowymi 
uciekinierkami -  ona w 1918 r., ja -  w 1940 r.

Marta urodziła się 6 czerwca 1913 r. w majątku Zumo w guberni 
humańskiei na PodoliTMiała zaledwie cztery lata, kiedy rewolucyjne 
niepokoje objęły Ukrainę i każdy dzień przynosił nieoczekiwane 
wstrząsy. W sierpniu 1918 r. z rąk ukraińskich zginął Ludwik Kornel 
Niepokoyczycki, ojciec Marty. Matka wraz z trojgiem dzieci opuściła 
rodzinne strony i udała się do Warszawy. Dwa lata później brała czynny 
udział w obronie kraju przed bolszewikami, a po zakończeniu wojny 
osiadła ze swoimi dziećmi w Wilnie. Pracując w wojsku, otrzymała 
mieszkanie w rządowym pałacu, w którym zatrzymywał się marszałek 
Piłsudski. Marta widywała go często, toteż nic dziwnego, że do końca 
życia zachowała o nim pełną uczuć pamięć. W jej obecności nawet 
najłagodniejsza krytyka Marszałka była niedopuszczalna. W latach 
ruutępr.ych iCdiAiia i^.^pokoyczyckich przeniosła się do Waiszawy. 
Marta uczyła się w jednej z najlepszych żeńskich szkół warszawskich, 
we wspomnianym już wyżej gimnazjum, po ukończeniu którego, 
w 1932 r. rozpoczęła pracę w Powszechnej Kasie Oszczędności.

Okres wojny to lata najwyższego wzlotu Marty i jej heroizmu. Pracę 
konspiracyjną rozpoczęła w Warszawie już w czerwcu 194drro3 
kolportażu? wkrótce przeszła do Małego Sabotażu. Następnie 
sTcIerówana została do prac^ w oddziale specjalnym dla dywersji
i saBotażu kobiet (DiŚK) zorganizowanym wiosną 19427TW tym 
samym roku w nocy z 16 na 17 listopada _Marta brałąudział w akcji 
podjTunowania pociągu na jin ii Warszawa -  Dęblin. Z wielkim 
zaangażowaniem pomagała też przy akcji Szarych Szeregów 20 sierpnia 
1943 r. na niemiecką graniczną strażn]cęjx>d Sieczychami koło 
Wyszkowa^w której zginątlegendarny Tadeusz Zawadzki „Zośka'” ' 
Do Marty |  jej dwóch towarzyszek należało przerwanie komunikacji 
telefonicznef porniędzy strażnica a posterunkiem w Pułtusku.

Dalsze losy Marty to udział w Powstaniu Warszawskim, a potem 
oBóz jeniecki w Fallingbostel. obóz koncentracyjny w Eergen-BelsenT 
Earne komando _w_Raypnshnick i nhóz jenierki w Óberlangen. 
W Ravensbruck podczas przesłuchania wybito jej zęby i bito pałką 
gumową, co spowodowało pęknięcie czaszki. Po uwolnieniu Marta 
wstąpiła do Polskiej Marynarki Wojennej i we wrześniu 1946 r. 
gizybyła do Wielkiej Brytanii.

Ze swoich, jakże ograniczonych, dochodów starała się pomagać 
różnym ludziom. Wiem na pewno o jej pomocy dla obcej rodziny 
w kraju, która niestety, nie okazała jej najmniejszej wdzięczności. 
Natomiast jej duże zaangażowanie w pomoc dla studenta z Warszawy 
Roberta zaowocowało z nadmiarem. Odpłacił jej nie tylko serdeczną 
opieką, ale i uczuciem, jakiego nie za wiele w swoim życiu zaznała. 
Był on jasnym promieniem w jej samotności, drugim po rodzonej 
Babuni, która zajmowała się nią w dzieciństwie i do której Marta we 
wspomnieniach często wracała.

Mąrta odeszła 12 grudnia 2000 r., oczekując na przyjazd Roberta 
Lzjak kilka godzTń przcTśmTercią powiedziała -  odwiedzona przez 
Babunię we sme...
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